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KONFERENGYA LONDYŃSKA.

Po B ruxelli i P a r y ż u , Londyn je s t bezw ątpienia 
trzeciem  dzisiaj m iejscem, gdzie Zjednoczenie znaleść 
jeszcze może najgorliw szych obrońców, albo raczej za 
przedłużeniem  jego zgonu we własnym interesie obsta ją­
cych. Nie z powodu liczby Zjednoczonych, robim y to 
spostrzeżenie co do Londynu, gdyż E m igracya angielska 
w małym obrębie swoim, mieści zarazem  wszystkie od­
łamy partyj i stronnictw  w gtównem siedlisku pow sta­
ły ch , a obok przewagi liczebnej ja k ą  lam posiada ary- 
stok racya, rządczyni i rozdawnica zasiłków publicznych, 
na stronnictw o scalenia em igracyjnego nie wielki poczet 
przypada. Lecz zapominać nie powinuiśm y, że k lasy ­
czna ziemia wolności, dala już nie jedno schronienie i 
nie jeden przy tu łek , bądź zawiedzionym pojedynczym 
ambieyom, bądź też calyin pomysłom i p rzedsiębior­
stwom politycznym , k tó re  na obszerniejszej scenie em i­
gracyjnych rozpraw  Utrzymać się dłużej nie mogły. 
Tam przebiegły burzliw e życie swoje G rom ady Gru- 
dziąż i Hum ań, po wielu duchowych jedna nad druga 
excentryczniejszych przem ianach, na tak  zwany Lud 
Po lsk i i W yznawców obowiązków społecznych rozdzie­
lone; tam  m usiała zakończyć chwilowy byt swój Konfe- 
deracya, tam także W ęglarstw o a szczególniej Młoda 
Polska z S zw ajcary i wysadziły ostatnich swoich zwo­
lenników.

K om itet scalając E m ig rac ję  bez względu na p rze­
szłość osób i polityczne zasady, wcielił także do Zjedno­
czenia te różne okruchy upadłych lub dogorywających 
zw iązków ; aby zaś nabytych sprzym ierzeńców  tein 
mocniej zainteresow ać w losach swoich, potw orzył dla 
jednych urzędy, drugich zaś nieledwie do wspólności 
w powierzonem sobie naczelnictw ie przypuścił.

Londyn przy dwóch niewielkich gm inach pod dwoma 
osobnymi przewodnikam i stojących, ma jeszcze tak 
zwaną Delegacyę K om itetu narodowego, posiadającą nie 
m ale, bo jaw ne i ta jne, w ew nętrzne i zew nętrzne a ttry - 
b u c y e ; a nawet jak wieść ogólna niesie, stąd  pochodziła 
dotychczasow a im pulsya Zjednoczenia, i stąd m iał wy- 
nijsc przyszły k ierunek  glównem i interesam i związku
Zti wiail ujćiey.

Znalazłszy się w obec osób i dążeń tak mocno w u trzy ­
maniu jednoczenia zainteresow anych, sadziliśmy nie 
bez s usznyc i powodów, że tu  przynajm niej napotkam y 
silniejszą obronę zasady związku, o fałsz i bezużyteczne
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bałam ucenie E m ig rac ji, zewsząd już dzisiaj obwinianej; 
przy rzeczy wistem przekonaniu  o dobroci swej spraw y, 
na pobudkach do otw artego w ystąpienia, tu  więcej jak 
gdzieindziej zbywaćby nie powinno. Lecz widać że Dele- 
gacya K om itetu poszła za jego przykładem  i rad ą  D zien ­
nika Narodowego, gdyż nic nie mogąc powiedzieć ani 
w obronie p arty i urzędowej, do której sama przed in- 
nem i należy, ani też za Zjednoczeniem w zasadzie i 
celach swoich upadłem , wolała usunąć się na bok, zam ­
knąć w m ilczeniu, nie przyjąć ofiarowanej sobie ro z ­
praw y.

Ciekawe je s t postępowanie przedw stępne, a ciekawsze 
jeszcze powody, dla k tórych Delegacya Londyńska wy­
mówiła się od konferencyi publicznej. Lubo m iała sobie 
doręczone wezwanie, i nie były jej zapewne tajne pisma 
ogólne Tow arzystw a do Zjednoczenia , w pierwszej kor- 
respondencyi zapytuje się S ek reta rza  Sekcyi Londyń­
skiej o rzeczyw iste cele zebran ia , i oświadcza sic jeszcze 
z gotowością przyjścia na posiedzenie, pod tym  tylko 
jednym  małym w arunkiem , aby w dyskussyach niena- 
ruszaną była zasada jedności em igracyjnej, czyli aby 
o Zjednoczeniu jako o Zjednoczeniu mowy nie było; 
w drugiej korrespondency i, już stanowczo obecności 
swojej i obecności swoich Gm in odmawia , ale z jakichże 
szczególniejszych powodów ? O to — cytujem y jej własne 
słowa —  i i  nie m oie właściwości stanowiska ja k ie  Z je ­
dnoczenie iv emigracyi za jm u je , poddawać p o d  wątph- 
ivość,przez uznanie czyjejkolwiek, prócz Narodu Polskiego 
o nie j dccyzyi.

N ikt zapew ne jeszcze nie pomyślał, aby Naród Polski 
tak był zainteresow any w bycie Zjednoczenia , iż ono 
naw et wolą w szystkich jego członków rozw iązane być 
nie może, dopóki od niego samego nie przyjdzie upowa­
żnienie! Ale Delegacya Londyńska urzędująca i pilnu­
ją c a , jak  widać , jedynie z woli N arodu by tu  i całości 
Zjednoczenia, zapom niała nas objaśnić, kiedv to i komu 
tę troskliwość swoją o Zjednoczenie, Naród Polski wy­
nurzył.

Posiedzenie jednak  publiczne miało miejsce w Lon­
dynie dnia 25 sierpnia r .  b. Jak im  zaś porządkiem 
odbyło się , i jak odmienne na zgrom adzonych kommu- 
nikacya Tow arzystw a uczyniła w rażenie, w opowiedze­
niu tego wyręczy nas rap p o rt przez Sekcyę Londyńską 

; G entralizacyi zdany, z którego tu dosłownie rzecz dal- 
i  szą wypisujem y.

Mimo w ym ów ienia się G m in Z je d n o c z e n ia  o d  k o n f e r e n c y i , d la  

I cz ło n k ó w - T o w a r z y s tw a  s p e łn i e n i e  p r z y j ę te j  p o w in n o ś c i  n ie m n ie j  

' koniccznem  z o s ta ło . W ym ów ien ie s i ę  G m in u jm o w a ło  z a p e w n e  
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cokolw iek z przew idyw anych m iejscow ych korzyści, k tó re  tylko f 
publiczna stro n  obu in teresow anych rozpraw a zapewnie m ogła , —  
ujm owało zapew ne cokolw iek z żywości w  przedstaw ien iu  sp ra -  
w y ;—  sło w e m , pow inność naszą przyw odziło do m niej obszer­
nych w ym iarów , lecz je j n ie znosiło . Nie z sam ymi albowiem  ty lko  
członkam i G m in Z jednoczenia m am y do czynienia , a le  też z poje­
dynczym i in d y w id u am i , k tó rych  im iona na liście Z jednoczenia 
dla różnych powodów się z n a jd u ją , jak  rów nie z publicznością 
em ig racy jn ą , p rzed  k tó re j opinią zam iar naszego postępow ania 
uspraw ied liw ić m am y. Na sku tek  w ięc  w ezw ań rozesłanych zeb ra­
ło się dość liczne zgrom adzenie w sali ku tem u celowi obranej , 
k tó ra  ju ż  n ieraz była placem  naszych em igranck ich  rozpraw . J a k ­
kolw iek w ym ów ienie się G m in Z jednoczenia , liczbę in teresow a­
nych osób uszczupliło ; lubo także w śród zgrom adzenia nie w idzie­
liśm y członków  tak zwanego O gółu  Londyńskiego, k tó rych  znaczna 
część na liście  Z jednoczenia fig u ru je , m im o dążności zupełn ie jem u  
przeciw nych , liczba jed n ak  na nasze w ezw anie p rzyby łych  do 60 
osób dochodząca , była bezw ątpienia dosyć znaczną na tu tejsze po­
spolicie nieliczne zgrom adzenia , i  św iadczy o pew nej skw apliw o- 
ści tu tejsze j Em igracyi w zajęciu się  przedm iotem  k tóry  m ia ł być 
na posiedzeniu rozb ierany .

Znaczną część na nasze w ezw anie p rzyby łych , stanow ili bracia  
do G rom ad lu b  G m in L udu  Polskiego należący. Ci chociaż w y ra­
źnie an i całym  swym hufcem  za Z jednoczeniem  się  n ie  ośw iadczyli, 
cząstkow ie jednak  i w arunkow o zam iary jego pop iera li , a n iek tó ­
rych z n ich  im iona na liśc ie  Z jednoczenia są zam ieszczone. R esztę 
zgrom adzenia stanow iły  indyw idua , chociaż na liście  Z jednocze­
nia zapisane, lecz w czynnościach jego żadnego udziału  n iebiorące, 
lu b  osoby n igdzie dotąd  niezaliczone. Dodać należy , że dostrzeg li­
śm y także p rzybycie k ilk u  członków  do G m in Z jednoczenia n a le ­
żących, m imo urzędow ego odm ów ienia , a w śród  n ich  znajdow ał 
się  jed en  członek tak zw anej D elegacyi K om itetu N arodow . Pols, 
w A nglii. N ie zrob ilibyśm y opisu fizyonom ii zgrom adzenia zupeł­
nym  , gdybyśm y n ie  w spom nieli, że znaleźli się w liczbie zapewne 
i tacy, co zdaje się  nie m ieli w przybyciu  swojem innego celu jak 
posiedzenie zaburzać i n ie p o k o ić ; takow e ich dążności oczyw iście 
objaw iane, są nam pobudką do zrob ien ia  tej uw agi.

N aprzód w ięc S ekretarz  Sekcyi L ondyn  ponaw iając cel wezw a­
n ia zgrom adzonych ,  do otw arcia posiedzenia zaw ezw ał. G dy za­
b ran e  po nim  głosy w yradzały  .sprzeczkę co do pojm ow ania n a tu ry  
posiedzenia ; gdy n iek tórzy  z m ówiących zdaw ali się  żądać , aby 
zgrom adzenie n ie  było  prostym  słuchaczem  politycznego sporu 
m iędzy Tow arzystw em  a Zjednoczeniem  , lecz zdolne z swej s trony  
do robienia i przyjęcia postanow ień jak ie  za po trzebne osądzi , że 
zatem  ma być jako zgrom adzenie ogólne Polaków  u w ażan e ; człon­
kow ie Sekcyi n ie  chcąc dać pow odu do żadnych niesłusznych 
u p rzed zeń , i n ie chcąc w żadnym  w zględzie p rzyczyniać się  do 
p rzed łużen ia  s p o ru ,  ośw iadczyli zupełn ie się  do w oli zgrom adze­
nia zastosować , byleby zam iar wezwaniem  na posiedzienie objęty 
w ykonać m ogli. Ta powolność ze s trony  członków  Tow arzystw a 
okazana , była zapew ne jednym  z powodów’ spełn ienie  naszego obo­
wiązku u łatw iających.

G dy w ięc zgrom adzenie ogó lne, w ybór P rezydującego i S ek re­
tarza u sku teczn iło , P rezydujący k tó rym  jeden z członków Tow a­
rzystw a obrany  został, zagaił posiedzenie, dając poznać żecel onego 
jest w yraźn ie  w liście  w zywającym  zastrzeżony , do rozw inięcia 
k tó reg o , kom m issya przez Sekcyę Londyn w ybrana  p rzystąpi. 
O dczytane zatem  zostały przez S ekretarza Sekcyi, naprzód k o rres- 
pondeneye, w ym ów ienie się  G m in  od konferencyi poznać dające , 
a polem odczytane zostały d ru k i,  jak iem i by ły  : Odezwa K om itetu 
Z jednoczenia do C en tralizacy i T . D. P . ,  O dpow iedź C entralizacyi 
Tow arzystw a Kom itetowi Z jednoczen ia , i Odezwa C entralizacyi 
T ow arzystw a D em okratycznego Polskiego do Członków Z jedno­
czenia. N as tęp n ie , członkow ie Kom m issyi p rzystąp ili do objaśnie­
nia pism  odczytanych i do w yłożenia przekonań , jak ie  T ow arzy­

stwo D em okratyczne, względem stanow iska i użyteczności związku 
Zjednoczeniem  zwanego , oceniając k ilko letn ic  jego na w idow ni 
em igracyjnej trw a n ie , n ab y ło . Poniew aż przekonań ty ch  nastę­
pstwem je s t uznan ie : że związek n ie  m ający oparcia na rzeczywi­
stych i dobrze określonych pow innościach E m igracyi względem 
K raju , złożony z pom ięszania różnych zasad i dążeń , pozornie ty lko  
ob łudnem  hasłem  jedności sklejonych , n ie  mógł przyjść an i do 
scalenia E m ig racy i, ani do skupien ia  p a r ty i dem okratycznej, 
dw óch celów do w ykonania przezeń niepodobnych , sobie sprze­
cznych, k tó rem i się  dobra w iara n iek tó ry ch  ze Z jednoczenia do tąd  
chce uw odzić; —  poniew aż koniecznym  sku tk iem  takiego związku 
m usiały  być, w  m iejscu organizacyi a n a rc h ia , w m iejscu połącze­
nia zniw eczenie i sprow adzenie z użytecznej d rogi tych dem o k ra­
tycznych żyw iołów , k tó re  się  w Zjednoczeniu znalazły ; — dla  tych 
zatem  przekonań, Tow arzystw o D em okratyczne inaczej pojm ujące 
obow iązki swoje dla K ra ju , ze Zjednoczeniem  łączyć się n ie  m oże, 
an i w spierać jego zam iary , k tó rych  naw et dalsze p rzed łużan ie  za 
szkodliw e dla K raju  i E m igracyi u w aża ; owszem w rozpoczętej 
tu taj publicznej ro zp raw ie , czuje być sw oją pow innością w płynąć 
na sum ien ie tych  , k tó rzy  się fałszywemi pozoram i łudzić  dotąd 
dają . —  Dowody pzzez członków  Kom m issyi na poparcie tych 
przekonań o Z jednoczeniu staw iane , n ie mogły być in n e  jak  te 
k tó re  Tow arzystw o nasze ciągle przedstaw ia , pow tarzać je  tu taj 
byłoby zbytccznem  ; —  przywodząc j e  i rozbierając na posiedzeniu, 
sta rano  się przekonać, że trw an ie  dalsze zw iązku fałszyw em i na Izie 
jam i i w idokam i żyw ionego , k tó ry ch  niem ożność u rzeczyw istn ie­
nia ja k  najw idoczniej się  okazała, do niczego n ie  prow adzi, chyba 
do zupełnego ostudzenia sit żyw otnych jak ie  Em igracya jeszcze 
p o s ia d a ; że dalsze p rzed łużan ie  sztucznej tego związku bytności , 
n ic innego  zrodzić n ie może , chyba ostateczne zbałam ucenie , 
zniechęcenie um ysłów , k tó re  czynnem i być mogą na drodze p ra ­
wdziwego pośw ięcenia ; że ludziom  zasad dem okratycznych jacy 
się w Z jednoczeniu zna jd u ją , w yjść z tego nieużytecznego chaosu 
politycznego należy  ; że ludziom  w szelk ich  op in ij , n ie godzi się 
nadal , samem znajdow aniem  się na niedorzecznej liśc ie  , upow a­
żniać i popierać p re tensy j K om itetu  i urzędników  Z jednoczenia , 
k tórzy z tak iej lis ty  przyzw olenie na swoje n iedo łężne lu b  osobi­
ste  w idoki jedyn ie  czerpią. R ozbiór listy  Zjednoczenia, dostarczył 
n iem iało  ciekaw ych w m iejscowem tu  naszem położeniu spostrze­
żeń, i by ł niezaprzeczonym  dowodem , iż budow anie jak ichkolw iek 
w idoków  na powadze takow ej l is ty ,  gdzie spisane są im iona tych 
co czynnie popierają Z jednoczenie, obok innych  co daw no z niego 
w yszli i osobne obozy za ło ży li; gdzie sp isani są w yznaw cy zasad 
dem okratycznych obok zupełn ie  przeciw nych im  stro n n ik ó w  , 
gdzie im iona żywych i praw dziw ych em igrantów  , pom ięszane są 
z tym i k tó rych  oddaw na śm ierć , n iew ytrw ałosć i pow ró t do 
k ra ju , lu b  in n e  przyczyny , n iepow rotn ie  z łona Em igracyi w yda­
l i ły ,  je s t niezaw odnie w ięcej jak  niedorzecznością. —  W  ocen ie­
niu dotychczasowych i nadal zapow iedzianych robót Zjednoczenia, 
członkow ie Sekcyi u m ie li się zastosować do  ograniczonego po m i­
mo ich  w oli zakresu działania , a  rozbierając wytoczoną spraw ę 
z ogólnego stanow iska , w idzieli się poniekąd zm uszeni nie dotykać 
miejscowych tutejszych k rzą tan in  popieraczów  Z jednoczenia. 
W  szczerem  naszem i bra tersk iem  postępow aniu zrozum ieliśm y 
że nam tego wszystkiego un ikać  w ypadało , coby n iejakiś pozor do 
zarzu tu  zrodzić mogło , że postępowanie nieobecnych i niem ogących 
się  b ron ić  jed n o s tro n n ie  sądzić chcem y. Bez te j, n ie  z naszej w iny , 
a n i chęci pochodzącej przeszkody, przegląd m iejscow ych zdarzeń , 
pod w pływ em  tu tejszych  czynnych stronn ików  Z jednoczenia do­
konanych , niepodrzędną zabrałby ro lę  na tern posiedzen iu , i dotv- 
kaln iejszych m ógłby dostarczyć dowodów na poparcie ty ch  kon ie­
cznych następstw , jak ie  fałszyw e dążności Z jednoczenia w śród 
E m igracyi zro d z iły .

Oprócz usiłow ań  członków Tow arzystw a k tó re  w treśc i w ysta­
w iliśm y, rozbierzm y teraz zachow anie się  innych  na lóm posiedze-
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r»u . D ziwić nas n ie mogło bynajm niej , i do tego byliśm y przygo­
tow ani, że w głosach n iek tó ry ch  braci do G rom ad lu b  G m in L udu  
Polskiego należących odbiją  się  zadaw nione lecz niczem  n ieu ­
spraw ied liw ione przeciw ko Tow arzystw u naszem u pozorne n ie ­
chęci; m ów im y pozorne, gdyż je  dotąd nie przekonanie, lecz je d y ­
nie przesąd u trzy m u je . W  naszych albowiem  z n im i zetknięciach , 
n iespuszczam y z uw agi, że jed en  n iegdyś z nam i stanow ili zw iązek, 
od którego tylko przez osobiste w idoki przyw odzców , w pływ ow i 
T ow arzystw a D em okratycznego przeciw nych, odw iedzeni zostali. 
W iem y przytem , że w szczere lecz ła tw o w pływ ow i u leg łe  um ysły , 
raz w korzenione przesądy, trudno  się częstokroć pozbywają ; lecz 
w ierząc razem  w sum ienność indyw iduów , nie w ątpim y że czas i 
pilniejsze zastanow ienie się nad  zam iaram i i czynnościam i Tow a­
rzystw a, pozorne i niczem  n ieusprw ied liw ione niechęci pokona. 
Jakoż po w zajem nych ob jaśn ien iach  na tern posiedzeniu uczynio­
nych , znacznie takow e złagodzone być m usia ły , a zrobione o tw arte  
od przem aw iających z e zn a n ia , że w yrażone w głosach członków 
uczucia do ich  serca p rzem ów iły , jakkolw iek te  zeznania n ie  o trzą­
sł v się do ostatka z n iesłusznych  podejrzeń , m iłe dla serc naszych 
spraw iły  zadow oln ien ie . Od tej części zgrom adzenia o k tó re j teraz 
m ów im y, n ie  m ogliśm y obrony zw iązku Z jednoczenia posłyszeć, a 
jeże li n iek tó re  tej części indyw idua zam iary przywodzców Z je­
dnoczenia w sp ie ra li, jeże li n iek tóre z n ich  im iona dotąd  na liście 
Z jednoczenia się  znajdu ją , było to  tylko sku tk iem  tych łudzących 
zabiegów , k tó re  w yrazam i jed n o śc i, m iłości b ra te rsk ie j, pozornie 
ubarw ione , znajdow ały zawsze pociąg w um ysłach spraw ie p u b li­
cznej służyć pośw ięconych , lecz k tó re  dotąd pew nego stanow iska 
pośw ięceniu  sw em u nie znalazły. Spodziewam y s ię , że d la  n ich  te­
raźniejsze usilności nasze straconem i n ie zostaną, m am y do tako ­
wego sądzenia niezaprzeczone pob u d k i, ze spokojnej i w yrozum ia­
łej uw agi naszym przedstaw ien iom  zy sk an e j, k tó re  to  p rzedsta­
w ienia zadow oln ien ie zgrom adzenia niezaprzeczenie zyskiwać 
zdaw ały się . R ów nież nie m ogliśm y oczekiwać obrony  związku 
Zjednoczenia od tej części zgrom adzenia, co na liście Zjednoczenia 
fig u ru je , nie biorąc żadnego w  czynnych jego robotach udzia łu , a 
k tóra lu b  do żadnego stronn ic tw a politycznego n ie  należy , lub  
w spiera dążenia przeciw ne tem u , k tó re  n o m in a ln ie  ty lko  zdaje się 
podp ierać. Spodziew am y się  rów nież, że d la  tej części zgrom adze­
nia uw agi nasze bez korzyści n ie  będą, i zwrócą ją  na czynniejszą 
i w yraźniejszą d rogę postępow ania , k tó ra  będzie w ięcej zgodną 
z pożytkiem  dla K raju i pośw ięceniem  em ig ran ta . Lecz w nosić 
słuszn ie  m ogliśm y, że p rzybyli n iek tórzy  czynni dotąd Z jedno- 
czenia członkow ie, m im o urzędow ego odm ów ien ia, n ie  ogran icza 
się na ro li prostych  słuchaczów , i słyszeć nam  dadzą pow ody swej 
w ytrw ałości na drodze tych  usiłow ań , k tó rych  jakako lw iek  u ży ­
teczność dziś pod w ątpliw ość poddaną została. W szakże oczekiw a­
n ia nasze zaw iedzionem i zostały. W praw d zie  jed en  z n ich  (1) 
w idząc jak  pom im o nasuw anych  przeszkód w  spe łn ien iu  obowiązku 
postępu jem y, dając za powód że nieobecnych sądzić się  nie należy, 
choć tu  o nieobecnych an i mowy an i sądu n ie  b y ło , posiedzenie 
opuścił. Inny  staw iać się  gorliw ym  obrońcą Z jednoczenia i jego 
u rzędników , lakowego n ie  b ro n ił, dogodniejszem  zapew ne zn ajdu ­
jąc zastąpić to przez niedorzeczny a ttak  na Towarzystw'o D em okra- 
ezne w ym ierzony (2). Sądził w ięc, że Tow arzystw o w  przyjm ow a­
n iu  kandydatów  wym agając ob jaśn ień  w zględem  ich prow adzenia 
się i m oralnego charak te ru  , oraz dopełn iając form alności do po­
znania członków  sw ych dążących, w ie lu  tern od siebie odstręcza, 
jakow y sposób postępow ania za w ielce niesłuszny uw ażał; u trzy ­
m yw ał dalej, że niestosow ności i fałsze liście Z jednoczenia zarzuca­
n e , i gdzieindziej napotkać się  m ogą, pew ny będąc że lakowe 
w w iększej liczbie na liście T ow arzystw a m ógłby w ykazać, gdyby 
ją  m iał pod ręką . P ierw szy z tych  zarzutów  z n a tu ry  swojej żadnej

(1) Jancew icz  z G m in y  W e stm in s te r .
(2) M ikołaj K oziełł.

odpow iedzi n ie  m ógł być pow odem , d ru g i dostatecznie odparty  zo­
s ta ł, skoro robiącem u takow y zarzut doręczona lista  członków T o ­
w arzystw a D em okratycznego n ie  była w stanie z jego strony żadne­
go poparcia w yw ołać.

Gdy opisanym  sposobem  przez czas dosyć znaczny toczyła się  
rozpraw a, gdy członkow ie Tow arzystw a D em okratycznego dali 
z jednej s tro n y ,poznać sum ienne ich przekonania w zględem  doko­
nanych  lu b  nad a l zapow iedzianych czynności Z jednoczen ia; a 
z d rug ie j s trony  gdy przez b ra tn ie  o b jaśn ien ia  usiłow ali sp rosto ­
wać m ylne  uprzedzen ia , czystość ich zam iarów  w podejrzenie po- 
dające, gdy w dopełn ieniu  tych  dwóch celów przyszliśm y do tego 
przedw stępnego sk u tk u , że w yrazy nasze z uw agą słuchane by ły , 
i n ie jed n o k ro tn ie  zadow olnienie zgrom adzenia zyskały, wówczas 
słyszeć się dała także s tro n a  w szelkiem u porozum ieniu  się  m iędzv 
braćm i n ie c h ę tn a , w szelk iem u usiłow aniu  na  dobrej i prostej 
drodze p rzeciw na. T aka strona  zawsze p rzyb iera  ob łudną m askę 
zgody i m iłości chrześciańskićj, ma słodkie i ujm ujące w  zapasie 
w yrazy , k tó rych  wszakże konieczny sku tek  niezgoda i p o różn ien ie . 
Osoba co lak sm utną  na się p rzy b ra ła  pow inność (1), z jezuickiem  
ułożeniem  do zgrom adzenia przem ów iw szy, chłopów , jak  się w y­
ra z iła , szczególniej się uw adze zaleca. Przez te n  wyraz chłop na­
m iętne oburzen ia  rachu jąc obudzić, i za każdem  jego w ym ów ie­
niem  uchylając k ap e lu sza , ostrzegała  chłopów  że to o ich zgubę 
chodzi, że tu  Z jednoczenie i członkow ie T o w arz y stw a , to je s t pa­
now ie, o w ładzę nad  n im i sp ie ra ją  się , że o chłopie an i w zm ianki 
n iem a. Z rob iła  zatem  w niosek, którego było  treśc ią , aby zgrom a­
dzenie dzisiejsze, C en tralizaeyę Tow arzystw a D em okratycznego, 
podobnie jak  in n e  E m igracyi narzucające się  w ładze, to je s t Ko­
m ite t Z jednoczenia z jego delegacyą, i K om itet O gółu L ondyńsk ie­
go , jako  rów nie z niem i do berła  dążący, jednym  sposobem p o tę ­
p iło . M iała zapew ne ta osoba w ew nętrzne pobudk i, że an i o w ładzy 
k ró la  de facto, an i o w ładzy naczelnego wodza w spom nieć n ie  
raczy ła .— W szakże rachuby  podającego w niosek, a  m ające na celu  
poniżenie  T ow arzystw a przez podsun ię te  potępienie jego w ładzy , 
której zam iary rozm yślnie sfałszow ano, zaw iedzionem i zo sta ły .— 
Zgrom adzenie obojętnem  się okazało na złój w ia ry  podszepty. 
Zdaw ało się naw et , że członkom  Tow arzystw a, na obelgi niczem  
n ieuspraw ied liw ione odpow iadać się  nie należy, zwłaszcza iż w tej 
m ierze ju ż  poniekąd w yręczonym i zostali przez osobę do żadnego 
stronn ic tw a n ienależącą, lecz nienaw idzącą b ru d n y ch  in try g  i 
podejścia, k tó ra  zam iary w nioskującego w d ob itnych  przedstaw iła 
kolorach i do w łaściw ego je  odesłała zród ta. W szakże , gdy zro­
b iony  w niosek po tęp ien ia  C en tralizacv i za przypisaw aną jej d ą ­
żność ogarnięcia  w ładzy nad  E m igracyą, przez jeden  głos (2) ze 
zgrom adzenia nam iętn ie  i z łośliw ie poparty  został, z tym  jeszcze 
w ob jaśn ien iu  dodatk iem , że C entralizacya sw ojem i żandarm am i 
u siłu je  uchw ycić za karki em igrantów , do swoich ich postano­
w ień zniewalając, iż e d ą ż y  do w zniecenia rzezi w Polsce; na tak ie  
aczkolwiek bezasadnę tw ierdzenie , dana b y ła  ze s trony  członków  
Towarzystwa k ró tka  lecz jasna odpow iedź, zrobiona jed y n ie  w tym  
celu  aby m ilczeniem  nie ośm ielać tych , co za p roste  narzędzie 
n iegodnych in try g  staw ić  się pow ażają. Jakoż jed en  z członków  
Sekcyi, zebraw szy pokró tce w jed n ą  treść  rozw ijane dziś p rzed ­
m ioty, zw rócił zgrom adzenia uw agę, że Towarzystwo D em okraty­
czne k tó rego  zasady wszystkim  są wiadom e a cele n iedw uznaczne, 
w postępow aniu swojem prostą  i o tw artą  postępuje drogą ; gardzi 
ono w szelkiem i in trygam i i płaskiem i pochlebstw}*, a zdradliw e- 
mi przym ilen iam i s tronn ików  dla siebie n ie znęca. Ze w szystkich 
tych  co do w yw alczenia Polski na zasadach dem okratycznych czyli 
inaczej ludow ych dążą, k tó re  to zasady jedynie są zdolne dzieło 
przyszłej rew olucyi obudzić i dokonać, za braci sw oich uw ażają i 
jednem  ich nazw iskiem  Ludu polskiego znam ienują . Ze z tej

(1) K s i ą d z  Z ienkiew icz p o p iera ją c y  dążność J . B. Ostrowskiego.
(2) J a n  K ryński z G ro m ad y  G rndziąż.
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ogólnej i zrozum iałej (lla w szystkich nazw y, n ie  wyłączają jak b y  
kasty  jak ie j, przezw iskiem  chłopów  ochrzczonej, k tó re  to przezw i­
sko jako n iew olą i poniżenie znam ienu jące , ze słow nika em ig ra ­
cyjnego w ydalić za konieczne być sądzą. —  Go sią zaś tycze w n io ­
sku potępienia C entralizacy i T ow arzystw a za p rzyznaw aną je j 
dążność do ogarnięcia w ładzy nad  E m igracyą , sam i członkow ie 
Tow arzystw a popierać go będ ą , jeżeli ktokolw iek ze zgrom adzenia 
w skaże choć jed en  ak t C en tralizacy i k tó ry b y  je j dążenie do w ładzy 
o k a z y w a ł, i k tó ryby  m ógł św iadczyć, że ona żandarm am i sw ymi 
do sw oich postanow ień E m igracyę zn iew ala, lub  rzezie w Polsce 
wszczynać usiłu je . G dy wszakże n ik t podobnego ak tu  przytoczyć 
n ie  b y ł w stan ie , w niosek zrobiony upaść m u sia ł, w śród  zrobio­
nego ogólnego oburzen ia , k tó re  złośliw a i p rzew ro tna dążność 
obudziła. N apróżno się jeszcze pierw szy a u to r  w niosku szam otał, 
i p ow tó rn ie  głosu ż ą d a ł ; ten  naprzód odm ów iony, za naleganiem  
samych członków  T ow arzystw a udzielony  m u został, z tą  wszakże 
przestrogą by osobistości n ie  w yprow adzał, i w potrzebnej p rz y ­
zwoitości zam knięty  by ł gran icach . T rudno  wszakże by ło  spraw cy 
upragnionego n iepokoju , zawrzeć s ię  w ty ch  w aru n k ach  zam iary  
jego ukrócających , a zgrom adzenie szanując sw ą godność, je d n o ­
m yśln ie  sk łon ić  go do m ilczenia zm uszonein się  w id z ia ło .— Uszedł 
zatem  z placu wytoczonej przez siebie  szerm ierk i, k tó re j jedynym  
sk u tk iem  było  w zniecenie czasowego rozru ch u  i n iepokoju , k tó re  
z sobą n iepow ro tn ie  za drzw i sa li zgrom adzenia u n ió s ł.

G dy ju ż  by ła  spóźniona p o ra , i dokonanćm  zostało to , cośm y 
przedstaw ić zam ie rz y li, i gdy nie pozostawało jak  ty lko  zam knąć 
posiedzenie , tu  wszakże zabrał głos jeden  z członków  tak  zw anej 
Delegacyi K om itetu  Narodowego P o lskiego w A nglii ; o n im  w ięc 
ja k  o pew nem  urzędow em  odezw aniu s ię  Z jednoczenia w spom nieć 
należy . Mówiący nie m iał zdaje się na celu , b ron ić  Zjednoczenia 
an i jego w ładzy k tórej został urzędn ik iem  , w spom niał ty lko  że 
lista  k tó rej niestosow ność była w ykazyw aną , zapew ne sprostow a­
ną zostanie, gdyż nikczem nością byłoby jak iegokolw iek  zw iązku , 
w spierać się powagą uro jonych  lu b  fałszyw ie a  z wiedz«ą zare jes tro ­
w anych na jego liście nazw isk. W szakże uspraw ied liw ia ł Z jedno­
czenie z zatrzym ania przy sobie m assy dotąd nieczynnej i w ahają­
cej się , k tó ra  od ep ch n ię ta , n iew ątp liw ieby  szeregi aryslokracy i 
zw iększyła. Jakko lw iek  zeznanie podobne w ym ów ione przez jed n e ­
go z Łych, co to zawsze w yrzucają T ow arzystw u D em okratycznem u 
urojony przez n ich  p o m y s ł, iż ono b ło tem  E m igracyę o b rz u c iło , 
zdaw ałoby na pozór zadziw iać, pokazując niezaprzeczenie ja k  przez 
tych n iepo trzebnych  obrońców  h o n o ru  em igracyjnego znaczna jej 
część je s t sza rzan ą , i w postaci bałw ana za popychadło ty lko  stro n ­
n ictw om  służyć mającego je s t w y s ta w ia n ą , d la  członka jed n ak  
Delegacyi L ondyńsk ie j, postępow anie tak ie  Z jednoczenia za pew ny 
rodzaj tak tyk i je s t osądzone, tak tyk i służącej do odw rócenia s trza ­
łów  od p a rty i dem okratycznej , przez zm niejszenie liczby ty c h , 
k tórzy zrażeni a złączeni z arystokracyą razićby ją  m ogli. M ów ią­
cy dalej p rzypom ninał, że Z jednoczenie je s t dzieckiem  T ow arzy­
stw a D em okratycznego z którego się  w ylęgło  , a lbow iem  Towa­
rzystw o pew nych form  i zakonu opuścić nie chciało  ; że uw aża za 
złe T ow arzystw u iż ono E m igracyę n ie  zjednoczyło ja k  było  po­
w inno; że ono do L udu polskiego przem aw ia w yrazam i n iezrozu- 
m iałem i jego  se rcu  , czerpanem i z filozoficznych fo rm uł łlu ssa  , 
n ie zaś chrześciańskiej i p rzystępnej dla niego d o k try n y ; że Tow a­
rzystw o uśw ięcając zasadę nadan ia  w łasności ludow ej , stw arzać 
chce m nóstw o drobnych  w łaśc ic ie li, a zatem  podstaw ę dla m o n ar­
c h i i ,  k tó ra  się  na w łasności o p ie ra , przygotow uje. A po rzuceniu  
tych  ogólników , rad z ił zgrom adzeniu w ybrać kom m issyę ze trzech, 
k tó raby  do Z jednoczenia i do Tow arzystw a D em okratycznego 
odezwę napisała , wzyw ając te  dwa związki do połączenia się pod 
jed n ą  firm ą ludow ego zw iązku. Ż ału jem y bardzo, że odezw anie się 
członka tak zw anej D elegacyi, trochę  wcześniej n ie nastąp iło . Czuł 
to zapew ne sam  m ówca, gdy po zrob ionej p rzem ow ie zgrom adze­
nie o p u ś c ił ,  sąd /ąc  zapew ne, iż spóźniona pora rzuconych przez j

niego w idoków  rozb ierać nie pozw oli. Pow tarzam y, żału jem y b a r ­
dzo, gdyż na zrobione T ow arzystw u zarzu ty , z całą o tw artością 
i śm iałem  przekonaniem  przygotow ani by liśm y odpowiedzieć. 
Z chęcią przyjęlibyśm y to zw rócenie rozpraw y na stanow isko b l i ­
żej do miejscowych tu ta j czynności skierow ane. Łatw o nam  by łoby  
okazać, jak ie  to n au k i dla Ludu polskiego przeznaczone, form ułam i 
filozofioznemi St. Ju s la  i innych by ły  ob lekane; ła tw o nam  byłoby 
w ykryć , jak ie  dążenie i fatalny sku tek  mogą sprawne w rew o lucy j­
nym  zaw odzie, owe ciągłe Ludow i polskiem u w m aw iania zapo­
m nienia o sobie i zrzeczenia się  w łasności k tó re j nie posiada i k tó ­
rą  rozrządzić dow olnie nie m oże. N ie tru d n o  byłoby do tykaln ie  
o cen ić , jak ie  owoce w yrodziły  d o k try n y  pozornie płaszczem r e l i ­
g ijnym , płaszczeni b ra te rsk ie j i chrześciańskiej m iłości okryw ane, 
pod k tórym  k ry ją  się n ienaw iść  i rozdw ojen ie , indyw idualnych  
dążeń narzędzia . W szakże te owoce tu ta j gorzko sm akujem y, a 
bracia P ortsm utscy  przedstaw iają dosyć w ym ow ną p ró b ę  dążności 
zasady w spólnej w łasności przez ich  przywodzców zaszczepianej , 
na przekor jed y n ie  zasadom  Tow arzystw a D em okratycznego. Z re ­
sztą staralibyśm y się dopełn ić ocenienie pojęć Tow arzystw a w zglę­
dem  w łasności nieraz przezeń trak tow anej , k tó re  to pojęcie przez 
ostatn iego mówcę z fałszywego p u n k tu  przedstaw ione by ło .

Po tym  ustęp ie  zastrzedz nam  należy, że w niosek ostatniego 
m ówcy przez nikogo n iepoparty , jak o  niem ogący do czegokolwiek 
doprow adzić, zdrow ym  sądem  zgrom adzenia za zupełn ie  n ieu ży te ­
czny został uznany.

Po tein w szsstkiem  , w ypadało ukończyć ju ż  i tak późno w noc 
przedłużone posiedzenie, co też przez P rezydującego, po stosownem 
przem ów ieniu  , dokonanćm  zo sta ło .—  Z grom adzenie tak  w poję­
ciach rożnorodne i obfite w7 zakorzenione głęboko nieporozum ie­
nia , złośliw ie d la obudzenia niepokoju p o b u d zan e , rozeszło się 
w harm o n ii do końca praw dziw ą w ytrw ałość okazawszy.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W Hossy i i Polsce nakazany został nowy pobór rekruta i 
po pięć dusz z tysiąca z gubernii S t . -Petersburskiej , Nowo- 

i grodzkiej, Twerskićj, Pskowskiej, Sm oleńskiej, Kurskiej, 
Charkowskiej, Ekatarynosławskiej, Chersońskiej, Tauryckiej, 
Połtawskiej i Czernichowskiej, —  a po 10 z tysiąca jedno- 
dworców i obywateli miejskich z gubernii W itebskiej, M ohi- 
lewskiej, Kijowskiej, Podolskiej, W ołyńskiej, Mińskiej, Gru­
dzińskiej, Wileńskiej i Kowieńskiej. [G a z . P o zn .)

  W edług G azety  Augsburskiej, w ciągu roku zeszłego i
bieżącego, 3 ,0 0 0  osób z L itw y, Podola i Białorusi przeniesio­
nych zostało w stepy rossyjskie. Pczcnicsieni są to katolicy, 
z pomiędzy włościan i ubogiej szlachty. Wielu uważa, iż krok 
ten zrobiony jest w celu zmniejszenia ludności w parafiach ka­
tolickich, aby mieć powód do ich zniesienia; potrzeba bo w 'em  
600  osób do utworzenia parafii katolickiej.

W  Lyonie założoną została C z y t e l n i a  P o l s k a .  Wszelkie 
książki i pisma do Czytelni przesyłane być mają pod adresem 
M. Casimir Jezierski, docteur medecin , rue S te .-H elene, 2 2 , 
a Lyon.

Dnia 18 z. m . umarł w Strasburgu na suchoty Hipolit 
Radecki, członek T . D . P . — Miał lal 2 6 , rodem był z W oje­
wództwa Lubelskiego.

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E E T  M A R T IN E T , PR ZY  U L IC Y  JA C O B , 3 0 .


